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  Każdej osobie, której dane jest usłyszeć podszept: „To jest twój moment” — i która postanawia podążać za powołaniem.


  Jak również wszystkim tym, którzy zachęcali mnie i wspierali, gdy i ja ruszyłam nieustraszenie we własną podróż.


  Gdybyś zsumował wszystkie przypadki, kiedy poniosłeś porażkę,


  wszystkie przypadki, kiedy nie zdołałeś osiągnąć celu,


  czy podjąłbyś kolejną próbę?


  A gdyby porażka nie była ograniczeniem?


  Gdyby twoim chlebem powszednim było ryzyko?


  Jaki świat zobaczyłbyś oczyma swojej wyobraźni?


  


  Kiedy wyzwania, przed którymi stajemy, wydają się przytłaczające,


  musimy poeksperymentować z nowym sposobem myślenia i popróbować nowych rzeczy, wejść w nieoczekiwane sojusze i wyznaczyć śmiałe cele.


  


  Aby budować lepszy świat,


  aby wprowadzać realne zmiany,


  musimy podejmować większe ryzyko,


  podnosić poprzeczkę.


  A kiedy ponosimy klęskę za klęską,


  musimy od razu się podnosić i snuć jeszcze śmielsze marzenia.


  


  Aby żyć w świecie, który jest tego wart,


  musimy pozwolić, by wyzwania nas inspirowały.


  Musimy podejmować ryzyko, wykazywać się odwagą i ponosić kolejne klęski.


  Musimy być nieustraszeni.


  Przedmowa


  Jane Goodall


  Jedno z najważniejszych przesłań, jakimi dzielę się z ludźmi, kiedy podróżuję po świecie, dotyczy tego, że każdy z nas ma pewną rolę do odegrania, każdy z nas wywiera pewien wpływ na środowisko, na społeczeństwo i robi to codziennie. Na dodatek możemy decydować, jaki to będzie wpływ.


  Czytając książkę Bądź nieustraszony. 5 życiowych zasad dokonywania przełomów i osiągania celów Jean Case, prezes zarządu towarzystwa National Geographic Society, przekonasz się, że jest to również jedno z jej kluczowych przesłań do czytelników. Właśnie to przesłanie rezonuje w jej nawoływaniu, aby każdy z nas był nieustraszony — czy też abyśmy, kiedy to konieczne, przezwyciężali własny strach i robili to, co wiemy, że jest słuszne.


  Szczerze doceniam wagę tego rodzaju komunikatów, ponieważ nawoływanie do nieustraszoności znajdowało się w samym centrum całego mojego życia. Miałam szczęście. Do momentu, kiedy skończyłam dziesięć lat, wiedziałam, że chcę jechać do Afryki, aby żyć wśród dzikich zwierząt i pisać o nich książki. Na szczęście miałam wspaniałą i wspierającą matkę. Kiedy wszyscy inni mówili mi, abym marzyła o czymś bardziej realistycznym do osiągnięcia — wszak mieliśmy bardzo mało pieniędzy, trwała druga wojna światowa, Afryka wydawała się bardzo odległa, a ja byłam małą dziewczynką — moja matka po prostu mówiła mi, że będę musiała bardzo ciężko pracować, wykorzystywać każdą nadarzającą się okazję i nigdy się nie poddawać. Żałuję, że już nie żyje i nie może się dowiedzieć, jak wielu ludzi mówiło mi: „Dziękuję, Jane. Nauczyłaś mnie, że skoro tobie się udało, to uda się i mnie”.


  Cóż, jak wiadomo, zdołałam pojechać do Afryki, gdzie miałam niesamowitą możliwość żyć i uczyć się od zwierząt tak bardzo do nas podobnych, czyli od szympansów. Nikt przede mną jeszcze tego nie robił. Ludzie często mnie pytają: „Czy nie bałaś się, kiedy przebywałaś tam zupełnie sama, w tych lasach?”. Oczywiście, że czasami się bałam. Tak przecież jesteśmy skonstruowani: strach sprawia, że adrenalina zaczyna płynąć w naszych żyłach i daje nam odwagę do tego, by działać w sposób, który wydaje się niemożliwy. Bałam się, słysząc dziwne warczenie, nawołujące porykiwania leoparda nocą, kiedy spałam sama pod gwiazdami, aby być blisko szympansów już od samego rana, jak się obudzą. Mówiłam wtedy sobie, że wszystko będzie dobrze — i naciągałam koc na głowę! Bałam się, kiedy dwa bawoły afrykańskie miotały się w trawie: wyrzut adrenaliny pozwolił mi wspiąć się na drzewo, które wydawało się zupełnie niedostępne. (Ostatecznie się okazało, że jeszcze więcej odwagi wymagało zejście, bo nie miałam pewności, czy bawoły gdzieś się nie schowały i nie czekały na mnie. Na szczęście nie!) Bałam się, kiedy grupa szympansów, które przestały się mnie bać, zaczęła mnie traktować jak drapieżnika, krzycząc, trzęsąc gałęziami i grożąc atakiem. Zachowałam się wtedy tak, jakbym w ogóle się nimi nie interesowała, wygrzebałam w ziemi niewielką dziurę i udałam, że jem liście — szympansy się oddaliły!


  Ostatecznie wszystkie szympansy przyzwyczaiły się do mnie, więc byłam w stanie się do nich zbliżać. Wkrótce zaczęłam je postrzegać jako jednostki, nadałam im imiona, poznałam ich, tak bardzo odmienne, osobowości. I odkryłam, że ich gesty służące komunikacji — całowanie, przytulanie, poklepywanie się wzajemnie, proszenie za pomocą wyciągniętej ręki i tym podobne — są prawie takie same jak gesty ludzkie i pojawiają się w takich samych kontekstach. Zaobserwowałam, że szympansy posługują się źdźbłami traw, aby polować na termity. Zauważyłam, że ich emocje również są bardzo podobne do naszych (a być może i identyczne z nimi), kiedy trzeba wyrazić szczęście, smutek, strach, złość, przygnębienie czy żal.


  Był to magiczny czas w moim życiu.


  Następnie, kiedy spędziłam z szympansami tylko nieco ponad rok, musiałam się udać do Cambridge University i zacząć prace nad rozprawą doktorską w dziedzinie zachowania zwierząt — chociaż nigdy nie chodziłam do college’u. Tam też musiałam być nieustraszona i pokonywać strach, choć zupełnie innego rodzaju: proszę sobie wyobrazić, jak się czułam, kiedy profesorowie, których tak się obawiałam, powiedzieli mi, że wszystko zrobiłam źle. Nie powinnam była nadawać imion szympansom — bardziej naukowe byłyby numery. Nie powinnam była mówić o nich w kategoriach osobowości, umysłu czy emocji, ponieważ są to właściwości wyłącznie ludzkie. Na szczęście, ponieważ nie chodziłam do college’u, nikt mi tego nie powiedział! Mało tego, miałam w dzieciństwie wspaniałego nauczyciela — był nim mój pies Rusty! Nie sposób szczerze dzielić swojego życia z żadnym zwierzęciem, nie wierząc w to, że nie tylko ludzie mają umysł, osobowość, a nade wszystko emocje. Moja matka zawsze mi mówiła, że jeżeli uważam, iż mam rację, to muszę mieć odwagę bronić swoich przekonań. Tak więc Rusty i moja matka pomogli mi pokonać strach i stawić czoła profesorom.


  Obecnie Matka Natura potrzebuje naszej pomocy. Szympansy, które tak wiele nas nauczyły, doświadczają dotkliwych trudności — jak wiele innych wspaniałych zwierząt i roślin — ponieważ lasy, gdzie żyją, znikają. To samo dotyczy terenów zalesionych, mokradeł, sawanny i prawie wszystkich siedlisk. Tracimy różnorodność biologiczną. Zanieczyszczamy ziemię, rzeki, oceany. Populacja ludzi i cała planeta stoją przed wieloma wyzwaniami oraz ogromną potrzebą znalezienia zrównoważonych rozwiązań na przyszłość.


  Właśnie dlatego ta książka pojawia się w idealnym momencie. W historii jeszcze nie było takiego momentu, w którym tak ważne okazałyby się nieustraszoność, pokonywanie własnej akceptacji bieżącego status quo, jak również to, by każdy z nas wychodził przed szereg i podejmował działania zmieniające świat na lepsze.


  Musimy pracować, aby zachęcać wszystkich do aktywności na rzecz poprawy złych sytuacji, naprawy patologii uznawanych za normę. W książce Bądź nieustraszony zostały zebrane narzędzia, jak również historie, które mogą zainspirować i zachęcić każdego do właśnie tego rodzaju działań.


  Widzę wartość tego przesłania każdego dnia w pracy Roots & Shoots, czyli działającego pod auspicjami Jane Goodall Institute ekologicznego ruchu humanitarnego młodych ludzi z całego świata, od przedszkolaków po studentów, który zaczął działalność w 1991 roku. Obecnie funkcjonuje ponad 100 000 grup w 70 krajach, a każdą z nich tworzą młodzi ludzie pracujący na rzecz poprawy jakości życia ludzi i zwierząt oraz stanu środowiska. Zgodnie z najważniejszym przesłaniem Roots & Shoots każda jednostka wywiera codziennie pewien wpływ na nasz świat. W niektórych przypadkach polega on na przezwyciężaniu strachu. Nie wolno nam bać się bronić tego, w co wierzymy, czy dokonywać właściwych wyborów. Kiedy zaś miliony ludzi będą podejmowały etyczne decyzje, będzie to na zasadzie kumulacji popychać nas ku lepszemu światu.


  Teraz więc, kiedy czytasz książkę Bądź nieustraszony Jean Case, mam nadzieję, że aktywna postawa jest Ci bliska, że słyszysz wezwanie do działania i że wiesz, iż Ty także możesz zmieniać świat. Historie, które Jean w niej zebrała, aby zilustrować działanie zasad nieustraszoności w praktyce, dowodzą, że każdy może zrobić coś dobrego. Nie musi to od razu wstrząsnąć całym światem. Niech to będzie na przykład wolontariat w organizacjach działających w dziedzinach, które uważasz za ważne — sprzątanie śmieci, odwiedzanie starszych osób porzuconych przez rodziny czy praca w schroniskach dla zwierząt. Warto angażować się w kampanie na rzecz ochrony środowiska zagrożonego przez rozwój cywilizacji bądź ochrony przed szczelinowaniem. Ponadto warto się dowiadywać, co się dzieje — w najbliższej okolicy albo w szerszym świecie. Wcześniej czy później odkryjesz jakieś zagadnienie, które Cię interesuje, a zarazem wzbudza w Tobie smutek, oburzenie, złość. Wtedy zakasz rękawy, przystąp do działania i BĄDŹ NIEUSTRASZONY.


  dr Jane Goodall


  założycielka Jane Goodall Institute,


  Posłaniec Pokoju Organizacji Narodów Zjednoczonych


  www.janegoodall.org


  Wprowadzenie. Jak odnaleźć w sobie nieustraszoność


  Ta książka jest wezwaniem do działania skierowanym do wszystkich tych, którzy pragną wieść nieprzeciętne życie. Być może więc także do Ciebie.


  Jeżeli uważasz, że tylko rzadcy geniusze, niezwykle uprzywilejowane jednostki albo organizacje posiadające ogromne zasoby mogą stworzyć rewolucyjny produkt albo powołać do życia ruch przemieniający cały świat, to na kolejnych stronach tej książki zapoznam Cię z reprezentującymi wszelkie dziedziny życia nieustraszonymi osobami, które dokonały tego, co wydawało się niewyobrażalne. Być może ich osiągnięcia Cię oszołomią. Łatwo założyć, że osoby te musiały posiadać nieprzeciętne zdolności albo dysponować takimi atutami, które bardzo je oddalały od ludzi, którzy prowadzą swoje zmagania w zwyczajnej codzienności. Mam dla Ciebie jednak pewną wiadomość. Wspólną cechą wspomnianych osób jest pasja do zmiany świata na lepsze. Każda z nich wykorzystała napotkaną możliwość i działała mimo zniechęcających przeszkód, licznych porażek i głośnych sprzeciwów — aż odniosła sukces. Dzisiaj patrzymy na nie, na tych ikonicznych twórców, i zastanawiamy się, jak świat mógł kiedyś istnieć bez ich dokonań. Niemniej jednak wkrótce się przekonasz, że historie wielu z tych osób mogą stanowić źródła inspiracji i pomocnych wskazówek co do tego, jak sami możemy wywierać większy wpływ w każdej dziedzinie naszego życia oraz być wzorem nieustraszoności dla innych ludzi.


  Globalne wyzwania współczesności — ubóstwo, niepokoje obywatelskie, patowe sytuacje polityczne, podziały ekonomiczne, zmiany klimatyczne — trwają wciąż za murami naszych domów. Jeżeli jednak te problemy wydają się zbyt duże i złożone — łatwiej je zignorować, niż podjąć próby ich rozwiązania — wiedz, że nigdy nie było lepszych warunków, aby się zaangażować. Eksplozja technologicznych innowacji przemienia nasz sposób życia. Jeśli zaś utrzymamy to szybkie tempo zmian, będziemy musieli przemyśleć na nowo stare sposoby funkcjonowania.


  Wraz z moim mężem Steve’em założyliśmy w 1997 roku Case Foundation z nieustraszoną misją: inwestować w osoby i pomysły, które mogą zmienić świat na lepsze. Oznacza to, że cały czas szukamy oraz eksperymentujemy, aby znajdować najlepsze pomysły, najlepszych liderów, najlepsze modele dla dalszych innowacji. Kilka lat temu zaprosiliśmy do współpracy zespół specjalistów, aby rozpracować „sekretny czynnik”, który przesądza o sukcesie liderów, organizacji i ruchów społecznych. Nasi eksperci odkryli pięć zasad, które konsekwentnie się uwidaczniają, kiedy następuje przełomowa transformacja. Aby rozniecić iskrę zapoczątkowującą tego rodzaju zmiany, należy:


  
    	Zrobić Wielki Zakład. Tak wielu ludzi i wiele organizacji jest z natury ostrożnych. Patrzą na te rozwiązania, które zdawały się sprawdzać w przeszłości, a następnie próbują je tylko rozwijać, co prowadzi wyłącznie do pewnych postępów o charakterze przyrostu. Tymczasem każda historyczna transformacja następowała wtedy, kiedy ludzie postanawiali dokonać rewolucyjnej zmiany.


    	Być odważnym i podejmować ryzyko. Warto mieć odwagę, by próbować nowych, niesprawdzonych rozwiązań, jak również dyscyplinę, by kontynuować eksperymenty. Podejmowanie ryzyka nie jest ślepym skokiem z wysokiego klifu, ale długim procesem prób i błędów. Przy czym nie kończy się on wraz z wdrożeniem nowego produktu czy stworzeniem nowego ruchu. Trzeba być gotowym na ryzyko związane z kolejną wielką ideą, nawet jeżeli oznacza to naruszenie Twojego bieżącego status quo.


    	Wyciągać wnioski z poniesionych porażek. Wielcy odkrywcy postrzegają niepowodzenie jako nieodłączony element drogi do sukcesu. Nikt do nich celowo nie dąży, ale jeżeli próbujesz czegoś nowego, to wynik jest z definicji niepewny. Gdy wielcy innowatorzy doznają porażki, wówczas wyciągają z niej wnioski, a następnie wcielają w życie to, czego się nauczyli, oraz dzielą się tą wiedzą z innymi ludźmi.


    	Wychodzić poza własną strefę komfortu. Nasze społeczeństwo jest niewolnikiem mitu samotnego geniusza. Tymczasem innowacje pojawiają się tam, gdzie przecinają się drogi życiowe różnych ludzi. Częstokroć najbardziej oryginalne rozwiązania powstają dzięki temu, że pracowali nad nimi ludzie o różnym doświadczeniu, tworząc nowe, nieoczekiwane sojusze.


    	Pozwalać pilności potrzeby przezwyciężać strach. Nie należy zbyt długo myśleć ani nadmiernie analizować. To naturalne, że chcemy przestudiować dany problem ze wszystkich stron. Niemniej jednak nadmiar pytań typu: „A jeśli się mylimy?” albo: „A jeśli istnieje lepszy sposób?” może wywołać w nas paraliżujący strach. Dajmy więc silnej potrzebie działania pierwszeństwo przed wszelkimi wątpliwościami i postrzeganymi przeszkodami.

  


  Tych pięć zasad można podsumować za pomocą dwóch słów: być nieustraszonym. Jako całość tworzą swego rodzaju mapę, która pomaga skutecznie dokonywać zmian ludziom reprezentującym wszelkie dziedziny życia. Zarazem należy pamiętać, że nie są to prawa. Nie zawsze działają parami czy kolejno jedna po drugiej. Żadna nie jest ważniejsza od pozostałych. Warto myśleć o nich jako zbiorze wyznaczników, które pomagają rozstrzygać, kiedy decyzje są podejmowane nieustraszenie.


  Wiedzieliśmy, że coś w tym jest, kiedy podzieliliśmy się tymi zasadami z przyjaciółmi i znajomymi oraz otworzyliśmy się na wypowiedzi ludzi w życiu prywatnym, publicznym, w dziedzinie pracy charytatywnej i filantropijnej, którzy zapragnęli włączać te zasady do własnej działalności.


  Za każdym razem, kiedy mówię o nieustraszoności, publiczność okazuje entuzjazm w związku z tym, jak konkretne są te zasady. Jak ktoś to kiedyś ujął: „Są to rzeczy, które mogę zrobić!”. Ludzie często wracają po jakimś czasie i opowiadają mi własne historie swojej nieustraszoności, które rozświetlają moją wyobraźnię i zarazem napełniają trwogą. Oto kilka przykładów: czternastoletnia dziewczynka, która stworzyła organizację non profit w celu bezpiecznego pozbywania się leków na receptę; mężczyzna, który otworzył piekarnię, aby zatrudniać ludzi bez szans na pracę, bo niedawno wypuszczonych z więzienia; kubański imigrant, który wcielił w życie pomysł na dostępne finansowo mieszkania senioralne; aktywista z Liberii, który opracował program pomocy dla społeczności zamieszkujących odległe miejsca w dostępie do klinik; młody rolnik, który wymyślił proces uprawy zerowej pozwalający chronić glebę jako jeden z najcenniejszych zasobów na świecie; znany szef kuchni z Waszyngtonu, który wymyślił, jak wydawać miliony posiłków ofiarom huraganu w tragicznych warunkach.


  Wszyscy ci ludzie mieli śmiałe marzenia, ale większość z nich zaczynała, wykonując drobne, dobrze im znane czynności. Czytanie ich historii przypomina podążanie za szlakiem z okruszków chleba. Wykonywali telefony. Pukali do drzwi. Opisywali wizje w długich listach. Rozmawiali i rozmawiali. Chodzili i chodzili. Znajdowali wspierające społeczności. Nie przyjmowali odpowiedzi odmownych. Robili, co robić może każdy.


  Bez względu na to, czy pracujesz w start-upie, czy znajdujesz się na życiowym rozdrożu, czy pracujesz w firmie o stabilnej pozycji, czy też szukasz inspiracji, aby dokonać przemiany życiowej, zasady nieustraszoności mogą stać się dla Ciebie wskazówkami co do tego, jak postawić kolejny krok. Odpowiedni na to moment jest teraz.


  Zawsze mnie inspirują ludzie, którzy rzucają wyzwanie zarówno samym sobie, jak i innym dookoła, zadając pytanie: „Co byś zrobił, gdybyś się nie bał?”. Książka Bądź nieustraszony zawiera historie innowatorów i aktywistów, artystów i przedsiębiorców, naukowców i odkrywców, jak również jednostek reprezentujących różne organizacje i firmy, którzy odpowiedzieli na wspomniane pytanie za pomocą działań bardziej wymownych od samych słów. Niektóre osoby są powszechnie znane, o innych być może nie zdarzyło Ci się nigdy słyszeć. Mam jednak nadzieję, że czytając te historie, będziesz wyobrażać sobie w ich towarzystwie samego siebie.


  Moja historia. O tym, jak porzuciłam zwyczajne życie


  Moja osobista historia o tym, jak stałam się nieustraszona, zaczęła się zupełnie normalnie — dosłownie. Dorastałam w małym mieście o nazwie Normal — co w języku angielskim oznacza „normalny, zwyczajny” — w stanie Illinois w sercu środkowych Stanów Zjednoczonych. W Normal w latach 60. znajdowały się Illinois State University, State Farm Insurance oraz pierwsza w kraju restauracja sieci Steak’n’Shake, której hasło — „Co z oczu, to z serca” — było odą do cnoty przejrzystości. Klienci podziwiali, jak przygotowywano na ich oczach pyszne burgery.


  Jak w wielu innych miastach na Środkowym Zachodzie, Normal zamieszkiwała mieszanka tak zwanych niebieskich kołnierzyków, właścicieli drobnych firm, nauczycieli, dyrektorów wykonawczych i ludzi, którzy z trudem wiązali koniec z końcem. Domy w szeregu, w którym mieszkała moja rodzina, należały do profesorów z Illinois State University, do właściciela restauracji z fast foodem współpracującej z siecią A&W na zasadzie franczyzy, robotnicy z fabryki oraz kierowcy ciężarówek jeżdżących w długie trasy, jak mój tata.


  Normal było tego rodzaju miejscem, w którym wszyscy się znają nawzajem z imienia. Za moim domem znajdowało się pole kukurydzy. Ja zaś jeździłam przez wąskie korytarze między łodygami, eksplorując pobliskie pola i strumienie. Czasami z powodu krótkich włosów i koszulek brano mnie za chłopca. Poza tym, kiedy nie włóczyłam się po okolicy, brałam udział w spontanicznych meczach z chłopakami z sąsiedztwa. Gdy zajmowałam pozycję rozgrywającego, moi starsi bracia stawali z przodu, aby obronić mnie przed każdym, kto spróbowałby mnie zablokować. (Choć wyznali mi później: „Jeśli chcesz, żeby jakiś chłopak cię polubił, to powinnaś pozwolić mu wygrać, kiedy grasz z nim jeden na jeden w koszykówkę”).


  Mama i tata przeprowadzili rodzinę do Normal z Chicago w przekonaniu, że mniejsza społeczność będzie przyjaźniejszym środowiskiem do wychowywania dzieci. Kiedy byliśmy mali wszystko układało się dobrze, ale z czasem Mama coraz bardziej się niepokoiła, że miasto oferuje ograniczone ścieżki rozwoju. Wiązała bowiem wielkie nadzieje ze swoimi dziećmi i bała się, że jeżeli zostaniemy w Normal, to utkniemy w życiu.


  Mniej więcej w tym samym czasie, kiedy Mama zaczęła się obawiać o naszą przyszłość, miało miejsce pierwsze doświadczenie, które odmieniło moje życie: otóż moi rodzice się rozwiedli. W konsekwencji moja Mama stała się samotną matką czworga dzieci, pracującą po nocach jako kelnerka, aby wiązać koniec z końcem. Był to okres poważnych zmagań, ale na szczęście rodzice mojej Mamy bardzo nam pomogli.


  Moi dziadkowie przybyli do Stanów Zjednoczonych z Niemiec u progu wielkiego kryzysu gospodarczego na przełomie lat 20. i 30. XX wieku. Ponieważ nie znali angielskiego, postanowili szukać jakiejkolwiek pracy. W przypadku mojego dziadka oznaczało to targanie pianin do mieszkań w budynkach bez wind. Moja babka zaś robiła piwo w swojej wannie, by następnie je sprzedawać innym imigrantom z Niemiec mieszkającym w okolicy. (Były to czasy prohibicji). W miarę jak poprawiała się ich znajomość angielskiego, polepszały się ich perspektywy zawodowe. W ciągu pierwszej dekady pobytu w Ameryce dziadkowie zostali właścicielami małej firmy, która specjalizowała się w czyszczeniu zasłon. Zaczynali w Chicago, ostatecznie zaś osiedlili się na stałe w mieście bliźniaczym do Normal, a mianowicie w Bloomington. Tam też kupili i prowadzili hotel w pobliżu Main Street.


  To właśnie w tym hotelu dane mi było po raz pierwszy zetknąć się ze światem biznesu. Dzięki temu, że Mama pracowała jako kelnerka na nocne zmiany, miała wolne w ciągu dnia. Zazwyczaj więc zbierała naszą gromadkę i prowadziła do hotelu, gdzie pomagaliśmy, jak tylko potrafiliśmy. Moi bracia sypali węgiel do pieca, a ja i siostra biegałyśmy na posyłki albo wykonywałyśmy obowiązki domowe. Uważałam się za najszczęśliwsze dziecko na ziemi, kiedy mogłam usiąść za dużą ladą recepcji i udawać, że tam pracuję. Stał na niej duży szklany pojemnik ze słodyczami i różnymi niezbędnymi rzeczami: moja babka zauważyła, że goście znacznie częściej coś kupowali, kiedy tam siedziałam. Zauważyła, że wszyscy starali się być mili dla „dziecka”, więc zachęcała mnie, abym pozdrawiała gości albo była przy niej, kiedy sama stała za ladą.


  Nieustraszona podróż moich dziadków do Ameryki, jak również ich etyka wytrwałej pracy stały się dla mnie wczesną lekcją, z której wynikało, że każdy może zacząć bez większych zasobów, koneksji czy umiejętności (w tym znajomości języka) i dzięki konsekwencji zbudować godne życie. Oprócz tego, że wnieśli ogromny wkład w nasze życie, to jeszcze byli liderami społeczności naszego miasta, cieszącymi się powszechnym szacunkiem za swoją działalność na rzecz Normal.


  Moja matka jednak stopniowo utwierdzała się w przekonaniu, że abyśmy rozkwitli, musimy opuścić kokon Normal. Dlatego też, dysponując niewielkimi zasobami i mając pod swoją opieką czworo dzieci, postanowiła wykonać skok w wielką niewiadomą. Pamiętam dzień, w którym powiedziała nam, że przeprowadzamy się tysiąc mil stąd do Fort Lauderdale. Miałam wtedy jedenaście lat i słuchałam ze zwątpieniem, kiedy opisywała, jak bardzo nam się spodoba to miejsce. Nie znaliśmy tam nikogo. Ale Mama zarażała swoim optymizmem i w jakiś sposób nadała naszej przeprowadzce charakter wielkiej przygody. Którą ostatecznie się okazała.


  W Normal chodziłam do szkoły publicznej, ale w dzień, kiedy przybyliśmy do szkoły średniej w Pompano Beach, do której miałam uczęszczać, nie mogłam się powstrzymać i tylko gapiłam się na sklejkę przykrywającą okna, na ściany w graffiti oraz na policjantów patrolujących korytarze. Brak stanowego podatku dochodowego na Florydzie sprawiał, że szkoły pozostawały żałośnie niedofinansowane. Zrobiłyśmy tylko kilka kroków po szkolnym korytarzu, kiedy poczułam, że Mama trąca mnie w ramię. „Chodźmy stąd” — powiedziała, ciągnąc mnie z powrotem w stronę wejścia głównego. „Zasługujesz na coś lepszego”.


  Po tym doświadczeniu moja Mama rzuciła się w wir poszukiwań. Odwiedziłyśmy szkołę katolicką, ale poczułyśmy się tam niezbyt mile widziane — być może dlatego, że Mama była rozwódką z czworgiem dzieci. Po wizytach w innych prywatnych szkołach otrzymałyśmy wiadomość, że dzięki świetnemu wykształceniu, które odebrałam w Illinois, miałam wyniki znacznie wykraczające ponad poziom przypisany mojej klasie, więc zaproponowano mi stypendium w nowej szkole, którą właśnie uruchamiano przy lokalnym kościele prezbiteriańskim. Ponieważ było to nowe przedsięwzięcie, bez zabezpieczenia finansowego, uczęszczanie do niej wiązało się z pewnym ryzykiem dla takiego dziecka jak ja. Nie mogłam wtedy wyobrazić sobie, że właśnie ta szkoła stanie się przepustką do wspaniałego wykształcenia, na które moja Mama nigdy nie mogła sobie pozwolić — a wszystko dzięki hojności innych ludzi.


  W nowej szkole czułam się inspirowana oraz otaczana opieką. Wciąż pamiętam moją dwudziestojednoletnią nauczycielkę w szóstej klasie, pannę Neal, która zmyślała wymówki, aby po szkole biegać ze mną na posyłki. Dopiero później zdałam sobie sprawę, że był to jej sposób na troszczenie się o nowo przybyłe do miasta dziecko z kluczami na szyi. Panna Neal do dzisiaj pozostaje moją bliską przyjaciółką.


  W pierwszych latach po przeprowadzce do Fort Lauderdale spędzałam lata w Illinois z moimi dziadkami. Z roku na rok czułam się coraz mocniej z nimi związana. Kiedy zmarła moja babka, doświadczyłam dotkliwej straty, podobnie jak pozostali członkowie mojej rodziny. Na duchu podniosła nas decyzja dziadka, który postanowił się przeprowadzić blisko nas. W tym celu kupił dom dosłownie kilka budynków od nas. W szesnaste urodziny zdecydowałam się wprowadzić do niego i żyć samodzielnie. To doświadczenie poprowadziło mnie ku zupełnie nowemu wymiarowi nauki. Codziennie przed szkołą piliśmy razem kawę, a po lekcjach rozmawialiśmy o tym, jak minął mi dzień. Często spacerowaliśmy razem i chadzaliśmy nad kanał łowić ryby. Bardzo sobie ceniłam czas spędzany z dziadkiem. Zaszczepił on we mnie samodyscyplinę, za którą jestem mu wdzięczna do dziś — w tym jego zwyczaj pukania do drzwi mojego pokoju, jeżeli nie wstałam przed 7:00, i to nawet w weekendy i w letnie dni, kiedy nie chodziłam do szkoły. Głębokim głosem z niemieckim akcentem dziadek głośno wołał przez drzwi: „Już siódma! Czy masz zamiar przespać cały dzień?!”. Często odnosiłam wrażenie, że tak naprawdę chciał mi wtedy powiedzieć: „Przyszedł nowy dzień. Jest tak dużo do zrobienia. Nie zmarnuj go”. To właśnie od dziadka przejęłam to nastawienie, które starałam się przyjmować przez całe późniejsze życie.


  Marzyłam o tym, aby zostać prawniczką. W szkole średniej miałam to szczęście, że mogłam odbyć staż pod okiem sędziego E. Claya Shawa juniora, który wkrótce został burmistrzem miasta, a potem członkiem Kongresu. Większość pracy, którą wykonywałam, miała charakter administracyjny — wypełnianie formularzy, pisanie na maszynie i tym podobne. Niemniej jednak tamte popołudnia w biurze sędziego Shawa były okresem mojej pierwszej styczności ze środowiskiem prawdziwych profesjonalistów: pracownicy nosili garnitury, mówili eleganckim językiem i zachowywali się w sposób dotąd mi nieznany. Pod koniec każdego tygodnia sędzia Shaw zapraszał mnie do swojego gabinetu i wskazawszy na jedno z dwóch krzeseł przy kominku, wypytywał: nad czym pracowałam? Czego się nauczyłam w minionych dniach? Jakie mam oceny? Czy wiodę uczciwe i zdrowe życie? Był moim mentorem. Co piątek, kiedy wychodziłam z jego gabinetu, obiecywałam sobie, że nigdy go nie zawiodę.


  W okresie college’u pracowałam jako wolontariuszka przy kampanii Shawa podczas wyborów do Kongresu. Po tym, jak został wybrany w 1980 roku, podjęłam pracę w szeregach jego personelu asystującego, a na zajęcia w college’u chodziłam wieczorami. Dzięki temu doświadczeniu dostałam później pracę jako osoba mianowana w administracji Reagana, kiedy przeprowadziłam się do Waszyngtonu. W ową liczącą bez mała pół tysiąca kilometrów podróż ruszył ze mną starszy brat. Kiedy tylko przybyliśmy na miejsce, pożyczył mi swoją kartę kredytową Sears, bym mogła zaszaleć i kupić sobie żelazko oraz deskę do prasowania. Do dzisiaj rozmawiam z bratem prawie każdego ranka. Mama nie tylko nas wychowała: całe nasze rodzeństwo stanowiło plemię i zawsze troszczyło się o siebie nawzajem.


  Moja kariera zdawała się być na dobrej trajektorii. Zresztą wkrótce znalazłam pracę w sektorze prywatnym. Były to pierwsze lata funkcjonowania internetu. Start-up, który mnie zatrudnił, był pierwszą w Stanach Zjednoczonych firmą świadczącą usługi wyłącznie online. Bardzo się cieszyłam z pracy nad upowszechnianiem dostępu do idei, informacji i komunikacji — nad zwiększaniem możliwości. Kiedy byłam mała, Mama przez dwa lata poświęcała sporo pieniędzy na comiesięczne opłaty, abym mogła mieć w domu wielotomową encyklopedię. Obecnie można dotrzeć do całej tej wiedzy, zawartej niegdyś w opasłych tomach, za pomocą jednego kliknięcia. Czułam ekscytację na myśl o tym, że dzięki pracy w sektorze prywatnym byłam w stanie zrobić więcej na korzyść innych ludzi niż dzięki pracy w sektorze publicznym.


  Wkrótce objęłam podobne stanowisko w General Electric (GE). Następnie, przed trzydziestką, dołączyłam do zespołu innego młodego stat-upu, który miał z czasem się przekształcić w America Online (AOL). Przepracowałam tam prawie dekadę w okresie, kiedy firma pomagała otwierać drzwi rewolucji internetowej. Nazwa, jaką wybraliśmy dla świadczonych usług, odzwierciedlała nasze wielkie zamierzenie: wprowadzić Amerykę w świat online. W szczytowym momencie AOL obsługiwało 50 procent amerykańskiego ruchu internetowego. To było bardzo wzbogacające doświadczenie. Niesamowicie się cieszyłam, że jestem uczestniczką jednego z najwspanialszych okresów innowacji, jakie oglądały Stany Zjednoczone.


  To właśnie w okresie pracy w AOL weszłam w jeszcze jedną ważną i cenną dla mnie rolę — zostałam mamą. Moje dwie córki zmieniły już na zawsze sposób, w jaki postrzegam świat. Później prawdziwym darem okazała się możliwość poszerzenia rodziny o kolejną trójkę, tym razem adoptowanych dzieci! Szybko zdałam sobie sprawę z tego, że rola pracującej mamy wymaga szczególnego rodzaju nieustraszoności w zakresie wychowywania dzieci. Nie mogłam natomiast wiedzieć wtedy, jak dużo się nauczę od dzieci oraz jakim źródłem inspiracji staną się one w moim życiu.


  Do tego momentu, kiedy budowałam karierę i wykorzystywałam swoje umiejętności, koncentrowałam się cały czas na zwiększaniu możliwości dostępnych innym ludziom. Tak, osiągnęłam więcej, niż pierwotnie oczekiwałam, ale wciąż nie czułam spokoju, wciąż pragnęłam wywierać jeszcze większy wpływ. W 1997 roku odeszłam więc z AOL, by wraz ze Steve’em założyć Case Foundation. Objęłam w niej funkcję prezesa. Razem postanowiliśmy, że spożytkujemy dużą część naszego majątku z korzyścią dla innych ludzi. Tamto doświadczenie stało się dla mnie zamknięciem koła. Kiedyś sama korzystałam z dobroczynności innych ludzi, dzięki której weszłam w świat niezliczonych możliwości. Teraz byłam w stanie pomagać.


  Dla mnie w działalności Case Foundation nie chodziło wyłącznie o dzielenie się majątkiem. Fundacje rodzinne są często kodą dobrze przeżytego życia, sposobem na dystrybucję pieniędzy na szczytne cele. Zgodnie z naszą wizją Case Foundation miała jednak stać się żywym laboratorium zmiany. Był to najambitniejszy projekt mojego życia, dzięki któremu zobaczyłam, jak wszystko, co robiłam dotychczas, pomogło mi przygotować się do tego wyzwania.


  Wiedziałam, że objęcie stanowiska dyrektora generalnego Case Foundation było pierwszym krokiem ku najśmielszemu przedsięwzięciu w moim życiu — przedsięwzięciu wymagającemu ode mnie nieustraszonego nastawienia, które starałam się pielęgnować przez kolejne lata. Nie tak dawno, po ponad dekadzie pracy w różnych komisjach National Geographic Society, zostałam zaszczycona rolą pierwszej kobiety na stanowisku przewodniczącej Board of Trustees. Od dawna uwielbiałam tę niezwykłą organizację, która od 130 lat przemienia życie ludzi za pomocą potęgi nauki, eksploracji i opowiadania historii. Nieustraszeni mężczyźni i kobiety z National Geographic odważnie przekraczają granice tego, co nieznane, często wiele ryzykując, oraz dzielą się swoją wiedzą i doświadczeniami z resztą z nas. A ponieważ wyprawy w nieznane wymagają zarówno zasobów, jak i platformy, National Geographic Society chętnie je udostępnia. Dzięki przynależności do stowarzyszenia poczułam, jak wzrasta mój własny iloraz nieustraszoności, oraz z radością przyjęłam za swoje motto Jane Goodall, odkrywcy z krwi i kości: „Każda jednostka wywiera codziennie pewien wpływ na nasz świat”. Tak naprawdę gdy przyjrzysz się z bliska działalności National Geographic Society, wówczas zobaczysz, że pięć zasad nieustraszoności jest wdrażanych każdego dnia zarówno w samej organizacji, jak i na całym świecie.


  Czy w Case Foundation, czy w National Geographic Society, czy też w ramach jakiejkolwiek innej inicjatywy i sprawy bliskiej mojemu sercu, cały czas mam w pamięci swój pierwszy i niezmienny wzór nieustraszoności. Mama odeszła mniej więcej dziesięć lat temu, ale jej hojna natura i zagorzała determinacja nie przestają mnie inspirować. To ona nauczyła mnie podejmowania ryzyka, dostrzegania możliwości i bycia dobrym człowiekiem dla innych. Nie posługiwała się w tym celu żadnymi górnolotnymi słowami, takimi jak „filantropia”, ale wywierała wpływ na każdego, z kim tylko się zetknęła. W tej książce piszę o Wielkim Zakładzie. Zdaję sobie sprawę z tego, że sama byłam Wielkim Zakładem mojej Mamy. Wszak poświęciła całe swoje życie, aby pomagać mi w odkrywaniu tego, jak znajdować cele i odnosić sukcesy. To od niej nauczyłam się, że każdy z nas jest zdolny do wielkich rzeczy, choć czasami wymaga to porzucenia kokonu zwyczajnego życia w swoim Normal.


  Część I. Zrób Wielki Zakład


  Zacznij w miejscu, w którym się znajdujesz


  Bądź śmiały


  Przebijaj się przez stereotypy


  Patrz dalej niż inni


  A teraz Twoja kolej: zrób własny Wielki Zakład


  Rozdział 1. Zacznij w miejscu, w którym się znajdujesz


  Pewnego popołudnia 2005 roku siedziałam w poczekalni gabinetu doktor Barbary Van Dahlen, obserwując z niecierpliwością, jak mijają kolejne minuty. Przybyłam z wyprzedzeniem na spotkanie z Barbarą, psycholożką pracującą z rodzinami, przyjaciółką o życzliwym sercu i nieskazitelnej reputacji. Moja ciekawość została wprost rozpalona, kiedy widziałam się z Barbarą kilka dni wcześniej podczas pewnego eventu. Zapytała wtedy, czy miałabym czas na spotkanie. „Mam pewien pomysł — powiedziała — i bardzo bym chciała przedstawić go właśnie tobie i dowiedzieć się, co o nim myślisz”. Właśnie dlatego znalazłam się we wspomnianej poczekalni, gdzie siedziałam i zastanawiałam się, co takiego Barbara chciałaby ze mną przedyskutować.


  Wkrótce drzwi się otwarły i Barbara zaprosiła mnie serdecznie do gabinetu. „Mam pewien problem” — zaczęła od razu. „I inni ludzie z mojej branży zauważają to samo”. Tydzień po tygodniu Barbara otrzymywała telefony z prośbami o wsparcie psychologiczne od mężczyzn i kobiet służących w wojsku, jak również od ich rodzin. Ze względu na wojnę z terroryzmem, która trwała w Afganistanie oraz Iraku, prawie 200 tysięcy pracowników armii zostało powołanych do służby czynnej, przy czym wielu z nich było na misjach już kilkukrotnie. Barbara przedstawiła mi szokującą rzeczywistość życia podczas takiej służby. Żołnierze wracali do domu z traumą; nasilał się kryzys spowodowany rosnącą liczbą przypadków zaburzenia stresowego pourazowego. Stres związany z koniecznością wielokrotnego powracania na misje zaczynał odciskać swoje piętno w wielu rodzinach wojskowych. Niestety — mówiła dalej Barbara — Departament ds. Weteranów był przytłoczony skalą problemu. Nie nadążał z zaspokajaniem popytu na usługi w dziedzinie zdrowia psychicznego, przez co zbyt wielu żołnierzy wraz z rodzinami pozostawało bez tak potrzebnych im zasobów.


  Ponadto, Barbara powiedziała mi, że sama prowadzi kilka rodzin na zasadzie pro bono oraz zdołała już przekonać część kolegów i koleżanek, aby robili to samo. Godzina terapii tygodniowo za darmo nie stanowi szczególnego obciążenia dla żadnego lekarza; większość lekarzy, z którymi rozmawiała, przystała z radością na to, by odegrać choć drobną rolę w zakresie pomocy doświadczonym na linii frontu.


  „Oto mój pomysł” — powiedziała Barbara. „Chcę stworzyć ogólnokrajową sieć lekarzy i przedstawicieli zawodów pokrewnych, którzy zgadzają się pracować pro bono godzinę w tygodniu. Jeżeli uda nam się nakłonić do tego wystarczającą liczbę osób, to zdołamy wypełnić lukę, która obecnie występuje w zakresie świadczenia wojskowym i ich rodzinom usług w dziedzinie zdrowia psychicznego”.


  Siedziałam, chłonąc pomysł Barbary, po czym zasypałam ją pytaniami o to, jak zamierza powołać do życia tę sieć, jakiego rodzaju wsparcia potrzebuje oraz w jakim czasie powinno się to wszystko udać zrobić. Wreszcie zadałam najtrudniejsze pytanie: na jakiej podstawie ona, jako osoba samodzielnie prowadząca własny gabinet, bez doświadczenia w tworzeniu jakichkolwiek organizacji, uważa, że zdoła to wszystko uruchomić.


  „Ponieważ potrzeba jest pilna, rodziny cierpią, a ja gorąco pragnę dostarczyć rozwiązanie tego problemu” — odpowiedziała bez wahania.


  Wielki Zakład Barbary polegał na tym, że będzie ona w stanie stworzyć wystarczająco dużą sieć lekarzy i przedstawicieli innych pokrewnych zawodów, wraz z liderami ze świata wojska, polityki i sektora prywatnego, aby służyli swoją pomocą, oraz że jej hasło — Give an Hour, czyli „Podaruj godzinę” — poruszy tych ludzi, którzy pragną zmieniać świat na lepsze, choć mają ograniczone możliwości czasowe. Uwierzyłam w wizję Barbary i wyszłam z gabinetu podekscytowana możliwością udzielania wsparcia, podczas gdy ona będzie propagować pomysł. Wkrótce narodził się projekt Give an Hour[1].


  W kolejnych latach, które minęły od mojej wizyty w gabinecie Barbary, tysiące osób w całym kraju odpowiedziały na jej apele. Prawie 
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